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Gdańsk arsenałem niemieckim. 


Wolne miasto jest ośrodkiem demonstracji przeciwko 
traktatowi wersalskiemu. 


Paryż, 12 marca, 


Francuska prasa publikuje sensacyj- 
ne rewelacje o wojskowych zbrojeniach 
w Gdańsku, 

„Matin“ stwierdza, że na terenie Gdań 
ska istnieje cały szereg tajnych organi- 
zacji wojskowych, które systematycznie 
odbywają ówiczenia j manewry, Orga- 
nizacje te są dobrze zaopatrzone w ka- 
rabiny maszynowe, amunicję, oraz inną 
broń, którą Niemcy w roku 1920 ukryły 
na terytorjaum Gdańska przed międzyso- 
juszniczą komisją kontrolną, 

Senat gdański zorganizował prawdzi 
wą armję, w skład której wchodzą urzę 
dnicy celni, pocztowi, związki niemie- 
ckiej młodzieży wyższych szkół į gimna 
zjalnych oraz wiele ugrupowań obywa- 
telskich, Armja gdańską jest przezna- 
czona do pomocy Niemcom w chwil, 
gdy zaatakują korytarz pomorski, 

„Journal“ również zamieszcza rewe- 
lacje ua temat zbrojeń gdańskich, przy- 


Przemysłowcy nie godzą 

się na konferencję z mię- 

dzyzwiązkową komisją 
pracowniczą, 


Jak się dowiadujemy, związek prze- 
mysłu włókienniczego nadesłał w dniu 
dzisiejszym do międzyzwiązkowej komi- 
sji pracowniczej opowiedź na list doma- 
gający się zwołania wspólnej konieren« 
cj. — 

Przemysłowcy motywują swoje sta- 
nowisko tem, iż wobec ustabilizowania 
się waluty nie widzą żadnych powodów 
do zmiany ustalogego w styczniu r. ub. 
cennika płac minimalnych, 

W piątek odbędzie się nadzyyczaj- 
ne posiedzenie międzyzwiązkowej komi- 
sji pracowniczej, na którem sprawa ta 
będzie omawiana, 


Rewizia procesu 0 oszczer- 
stwo prezydenta Eberta 


«ozpoczęła się w dniu wczo- 
rajszym w Magdeburgu. 


Berlin, 11 marca, 

Specjalna służbn telegratięzna „Expressu. 
rozpoczęła się 'w Magdeburgu 
procesų o oszczęrstwo pręzy- 
szy Eberta. 
I czący przeczytał na samym 
vstępi sądu pierwszej instancji, 
który zawiera 80 stron druku maszyno- 
wego. 

Do procesu tego miał być ponownie 
wezwany jako świadek prezyd. Ebert. 

Pani t zmarł on; obrońca jego cd 
ne przed: śmiercią wyjaśnie- 
nia w tej sprawie. 

Jutro będą zeznawać 
Fehrenbach oraz szereg posłów. 


b, kanclerz 
HZ. 


czem stwierdza, że w Gdańsku przeby- | naą Gdańskowi, 


wa 3,000 byłych oficercw i podoficerów 
armji niemieckiej, którzy kierują bojo- 
wemi organizacjami w Gdańsku i odby= 
wają z niemi ćwiczenia, 

Gdańsk zdaniem „Journala" dopoma 
gał Niemcom w opieraniu się komisji 
kontrolnej, 

Londyn, 12 marca. 

Specjalny korespondent „Morning 
Post" w Genewie zamieścił w dzienniku 
tym obszerną korespondencję, poświęca 


Poezja 


Publicysta angielski 
stwierdza, że Gdańsk i Polska nie mogą 
współpracować ekonomicznie, ponieważ 
działalność senatu gdańskiego ma cha- 
rakter wybitnie polityczny, 

Celem tej działalności jest przeszko- 
dzenie ekonomicznemu i narodowemu 
rozwojowi Polski, propagowanie połą- 
czenia Prus Wschodnich ze Rzeszą ko- 
sztem polskiego korytarza, wreszcie 
szerzenie idei państwa gdańskiego. 
Krzewiąc propagandę germańską Niem 
CITEN TUSZE ZTS TEWR ESET 


i proza 


czyli dobrodziejstwa raju sowieckiego. 


Bolszewik do robotnika: 


— Patrz na tego burżuja... 
On jest bogaty, a ty jesteś 
nędzarzem.. 


katastrofalny pożar ma 


.. A pod rządami bolsze- 
wiekiemi obydwaj będziecie 
„równouprawnieni*, 


lotnisku w kakowicath. 


Pastwą płomieni padł jeden hangar z 6-ma samolotami. 


Kraków, 11 marca. 

Wczoraj popołudniu wybuchł pożar 
lotniska w Rakowicach. 

W chwili zaalarmowania straży —- 
pożar przybrał już takie rozmiary, że 
płomienie byty już widoczne z ulicy Lu- 
bicz. 

Przybyła straż zastała środkowy han 
gar w płomieniach, tak, że atakując po- 
żar dwoma linjami wodnemi z pompy 
motorowej musiano równocześnie 
chromić dwa sąsiednie budynki, z któ- 
rych w jednym znajdowała się amunicja, 
w drugim zaś łatwopalne materjały, 

O grozie niebezpieczeństwa świad- 
czyć. może najlepiej, że, sąsiadujący ma- 
gazyn, o którym wyżej mowa — był tak 
zagrożony, że oddrzwia stały już w pło- 
mieniach, szyby zaś w całym budynku 
wskutek gorąca powylatywały. 

Dzięki sprawności straży — pożar w 
ciagu kilkunastu minut został zlokalizo- 
wamy — a następnie w ciągu jednej go- 
dziny został ugaszońy. 


W akcji ratunkowej dał się odczuć 
brak wody, tak, że straż pożarna czer- 
pała wodę ze swej beczki automobilowej 
— a po wyczerpaniu tejże zmuszona by- 
ła ciągnąć wodę z dołów kloacznych. 

Pastwą płomieni padł środkowy han- 
gar, a więc tylko ten, który straż zasta- 
ła już w płomieniach. 

W hangarze tym znajdowało się 6 sa- 
molotów zupełnie nowych, prawdopo- 
dobnie nawet jeszcze nierozpakowanych. 

Jak na miejscu oświadczono, hangar 
był zamknięty, straż pożarna nie mogła 
na razie dojść istotnej przyczyny poża- 
ru, albowiem, jak już poprzednio zazna- 
czyliśmy, cały hangar stał juź w chwili 
przybycia straży w płomieniach. 

Będzie to więc obowiązkiem władz 
wojskowych ustslié natychmiast przy- 
czynę pożaru, ych pociągnąć do 
surowej odpowiedzialności, gdyż jestto 
nie pierwszy pożar, który spowodował 
olbrzymie straty, 


a 


cy skorzystały z chwili w której odby- 
wa się dyskusja nad paktem gwarancyj 
nym, aby podwoić swoją nacjonalisty- 
Cczną akcję, na której czele kroczy 
Gdańsk. 

Korespondent wylicza szereg orga: 
nizacji nacjonalistycznych, które osie- 
dliły się w Gdańsku i szukają tam 
schronienia w chwili, gdy pod wpły- 
wem kontroli międzysojuszniczej, pro- 
wadzonej w Niemczech, muszą je o- 
puścić. 

W następstwie tego faktu w. m. 
Gdańsk stało się centrem demonstracji, 
kierowanych przeciwko traktatowi wer 
salskiemu i posiada najzupełniejszą swo 
bodę szerzenia teutońskiej idei antyso- 
juszniczej. 

Cały artykul utrzymany jest w tonie 
bezsitóknym i wybitnie przychylnym 


{dla polityki polskiej w Gdańsku, przy- 


czem ocenia nadzwyczaj sprawiedliwie 
sytuację w Gdańsku. 


TASZOZTEZZOZWK SSR EZ PE 
Signum temporis. 


Córka znanego wydawcy 
wiedeńskiego — sprzedaw= 
czynią gazet, 

Wedeń, 11 marca, 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“. 
Powieściopisarka Elza Singer, córka 
zmarłego w Wiedniu w 1906 roku wy- 
dawcy Aleksego Singera, który prowa: 
dził bardzo bogaty i znany z gościnność 
dom, zajmuje się uliczną sprzedażą ga« 
zet, Nieszczęśliwa kobieta upatruje źró. 
dło swej nędzy w tem, że w 1921 roku 
wyeksmitowano ją, skutkiem czego stra- 
ciła swe nieruchomości i rzeczy, Poza- 
tem zdrowie jej nie dopisuje, a mąż za- 
padł na nieuleczalną chorobę. Nie jest 
ona zdolna do pracy fizycznej. Charak- 
terystycznym znakiem czasu jest, że p. 
Singer posiada wyjątkowe uzdolnienia 
lingwistyczne i muzyczne, których nie 

może nigdzie ać, 


Burzliwe sceny w parla- 
mencie jugosłowiańskim. 

Wiedeń, 11 marca 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“. 
"Tagespost* donosi z Białogrodu, iż 
na wczorajszem posiedzeniu parlamen- 
tu doszło ponownie do burzliwych scen. 
Radykali zarzucali opozycji, iż chcą 
utworzyć monarchię na wzór angielski 


Wpisy w szkołach sowiec- 
kich, ` 


Moskwa, 11 marca 
Główny zarząd oświaty, zawodowej 
przy komisariacie oświaty ustalił opła- 
tę za pobieranie nauki w wyższych za- 
kładach naukowych -w wysokości 200 
rubli rocznie. Od tej onłaty: są zwolnieni 
tylko wychowańcy fakultetów robotni- 


czych, inwalidzi wojny cywilnej i dzieci 
oficerów i komisarzy armji czerwonej. 


Str. 2. 


Skrzydlaci zdobywcy bieguna północnego. 


„EXPRESS WIECZORNY” 


Trzy ekspedycje udają się do bieguna drogą 


napowietrzną. 


Nauka i polityka, — Ile pudełek konserw konsumuje wyprawa arktyczna. — 


W kierunku centrum 
szybuje kilku lotników. 
Inni przygotowują się na wyprawę 
do bieguna północnego, a Amundsen 
zamierza przedsięwziąć w końcu maja 
również wyprawę na biegun północny: 
Wyruszy ze Spicbergu w towarzystwie 
lotnika amerykańskiego, p, Elmswortha 
i pięciu innych pilotów na dwóch hydro 
planach typu Dormer ż pokusi się o prze 
nie bie 
yw równień i kifka innych ekspedy 
sji w projekcie, Tym jednakże mniej bę 
dnie zależało na celu naukowym WY 
prawy, będzie im chodziło głównie o 
zbadanie terenów dla przyszłych możli- 
ości elkonomicznych, A 
H4 Jeszcze i inne względy odgrywają 
rolę w przedsiębraniu ekspedycji, Ubo- 
gie i lodowe krainy północy pobudzają 
jednakże zaborczość poszczególnych na 
rodów. Jedynie wyprawa  Amuninone 

i charakter wyłącznie maukowy i 
Epa p ime ekspedycje mają 
ma ochu zatknięcie ma wielkich terenach 
lodowych swych barw narodowych. 

Poszczęgólne rządy dałekie od celów 
naukowych starają się udaremnić wysił 
ki swych współzawodników. Wystąpiły 
już na tem tle pewne nieporozumienia 
między Norwegją a Danją, Sowietami a 
Kanadą, Kanadą i Stanami Zjednoczone- 
mi. 

Wyprawy do krajów arktycznych są 
utrudnione głównie wskutek długości 
ich trwania, Prowiant zabierany przez 
eksploratorów wynosi zwykle tak po- 
każny bagaż, że czyni wyprawę nader 
długą i uciążliwą, Wystarczy napomknąć 
że dr, Chareot, wyruszając do regionów 
Australii zabrał ze sobą 11,851 pudełek 
z koyserwami, Aby zobrazować tę cy- 
frę należy wyjaśnić, że gdyby ułożyć te 
puszki z mlekiem kondensowanym jed- 
ra na drugą, to możnaby otrzymać z te- 
go wierzę wysokości wierzy Eilta, 

Drogi napowietrzne ułatwiają zna- 
cznie techniczną stronę wyprawy, wpro 
wadzając o wiele większą szybkość, 

Pierwszy udał się balonem na biegun 
eksplorator Andree, którego więcej nie 
ujrzano, Najnowszy postęp w dziedzinie 
aeronautylki pokusił również eksplorator 
posiłkowaniem się drogami; napowietrz- 
nemi, Jedni jednakże przekładają balon 
nad aeroplan inni znowu przeciwnie. 

W zeszłym roku Stany Zjednoczone 
przygotowały wyprawę balonem stemni- 
czym Shenaudoah, Miał on wyruszyć z 
Lakehurst i poprzez San Dugo udać się 
do Neme ma Alaskę. Podsekretarz stanu 
dał oficjalną aprobatę tej wyprawie. 
Ekspedycja miała wyruszyć na wiosnę, 
Z powodów nieznanych rząd amerykań- 
ski zrezygnował z wyprawy, 


Amundsen. 

W tym samym okresie czasu eksplo- 
fator norweski Amundsen zaprojekto- 
wał wyprawę na biegun przy pomocy 
hydropłanu, Zbudowano trzy hydroplany 
które mogły zarówno dobrze wzlatywać 
z ponad powierzchni morza jak i śnie- 
ów i lodów, Załoga liczyła około 25-ciu 
ludzi, między którymi większość stano- 
wili włosi i amerykanie, 

Okręt, unoszący trzy aparaty zatrzy- 
mał się w najdalszym punkcie zatoki 
Wainwright, gdzie utkwił zatrzymany 
przez lodowce, Stamtąd szybowały hy- 
droplany w kierunku bieguna, przelatu- 
jąc olległość 3,500 kilometrów. 

Na wyprawę dalszą zabrakło jednak- 


Aeroplan czy sterowiec ? , 


afrykańskiego | że funduszu i Amuplsen był zmuszony 


z niej zrezygnować, Jedzakże projekt je- 
go nie był całkowicie zaniedbany, Nor- 
weski Aero-Club próbował wciągnąć 
i zainteresować wyprawą finansistów 
amerykańskich, Wiadomo nawet, że czy 
nione są już przygotowania do ekspedy- 
oji; której celem będzie lot ponad bie- 
gunem. 


Grettir Algarson. 


W maju zapowiada również wypra- 
wę lotniczą na biegun kapitan Grettir 
Algarson, który zamierza wyruszyć w 
towarzystwie dowódcy Ter Worsley, 
dawnego towarzysza Shakletona, 

Jadąc z Liwerpoolu okrętem, awja- 
torzy poprzez Rejkjavik dopłynęliby do 
bieguna, Stamtąd posuwaliby się na- 
przód saniami a następnie dokończyliby 
podróży przy pomocy lekkiego hydro- 
planu, wznoszącego się zarówno z po- 
nad powierzchni wody jak i lodu, Ka- 
pitan Algarson jest zdania że potrzebaby 


siedmiu mięsięcy czasu na uskutecznie- 
nie rajdu, 


Nansen. 


Wreszcie profesor norweski Nansen 
powziął na swój rachunek pierwotny 
plan Amundsena calkowitego przelotu 
ponad strefę bieguna, Uznał jednakże 
balon sterniczy za odpowiedniejszy śro- 
dek lokomocji niż aeroplan. Wyruszy 
razem z dowódcą niemieckim Brunsem 
na Zeppelinie z Murmanu i poprzez wy- 
spy Franciszka Józefa uda się na A. 
laskę, 


Przygotowania będą jednakże bardzo 
długie i nie zostaną ukończone przed 
1927 roku, W projekcie są więc 2 wy- 
prawy mające na celu lot ponad biegu- 
nem, jedna, mająca w projekcie przefru 
nięcie bieguna, Któ wie, czy jutro glob 
ziemski nie okaże się wogóle za mały 
dla uskrzydlonych poszukiwaczy no- 
wych terenów 


Dziwactwa amerykańskich miljarderek: wyścigi na żółwiach... 


Pogrzeb 
Hialmara Brantinga. 


Była to wielka manifestacja 
narodowa w której brał 
udział król z synami. 


imię Erantinga łączono 
z imieniem Jaurós'a. 


Sztokholm, w marcu. 
Pogrzeb Hialmara Brantinga przybrał 
rozmiary wielkiej i uroczystej manifesta- 
cji narodowej która poważnym nastrojem 
i ogólnym wzruszeniem przypominała 
chwilę przenoszenia zwłok Jaures'a do 
Pantheonu, 

Około 2000 osób 
sząku pogrzebowym, 
Przeszło dwie godziny defilował th 
ponad otwartym grobem, przy którym 
jednocześnie najwięksi mówcy szwedzcy 
1 zagraniczni składali hołd zmarłemu, 
wiesciemu mężowi stanu i jednemu z nai 

pen pacyfistów świata, 
szystkie ulice Sztokholmu, a - 
dewszystkiem Drottningsgatan, See któ 
ry przechodzić miał orszak udekorowane 
były flagami narodowemi i latarniami 
nakrytemi krepą, 
Zmrok już zapadał, gdy początek or- 
szaku przybył na cmentaczij gdzie po- 
między patrjarchalnemi rodzinami miasta 
spoczywają zwłoki ojca Hialmara Bran. 

nga, 

roste pochodnie rzucały światło na 
orszak żałobny. Mowy żałobne i pieśni 
pelne były głębokiego smutku i Szcze- 


uczestniczyło w or- 


|rego wzruszenia, 


Na chórze wielkiego kościoła zatrzy 
mały się czerwone sztandary organizacji 
syndykalistycznych i socjalistycznych, po 
pieranych i organizowanych zawsze 
przez Brantinga. Zjawił się również i 
król z dwoma synami, aby złożyć wyra- 
zy współczucia żonie i dzieciom wielkie. 
go socjalisty. Przed trumną ubraną kwia- 
tami odprawił nabożeństwo i mowę Wy- 
głosił poseł Klefbeck, jedyny w Szwecji 
pastor-socjalista. 

Nad grobem wygłaszali mowy: pre- 
zydent rady szwedzkiej, socjalista Šan- 
cler, prezydent Ricksdagu, Lindquist: 
Moeller, minister pracy, przemawiający 
w imieniu posłów socjalistycznych, Artur 
lngberg, jeden z następców Braniinga 
w dzienniku Socialdemokraten; Thorn- 
nA imieniu syndykatów szwedzkich 
it dz 

Kilka razy zaznaczona została w tych 
przemówieniach wspólność myśli i idei 
dwuch wielkich działaczy Jaures'a i Bran 
tinga, 

Podkreślali ją nietylko przybyli na 
pogrzeb reprezentanci Francji ale i przed 
stawiciele organizacji socjalistycznych im 
nych państw, Przemawiał Wells w imie- 
nu socjalistów niemieckich, Tom Shaw 


w, imieniu pracowników angielskich i 
międzynarodowych robotników sociali- 
stycznych, socjalista Stauning, przewod- 
niczący szwedzkiej rady ministrów. Wre 
szcie p. Hamel przedstawiciel Ligi naro- 
dów przypomniał w uroczystych siowach 
wszystko, co zawdzięczają organiacje 
pracowników i sprawa pokoju éwiato- 
wego przykładowi, radom i nieśtnieytel. 
nemu imieniu Hialmara Brantinga 


Manewry lotnicze amerykańskie nad jeziorem Michigar. 


EXPRESS WIECZORNY 


— Dlaczego twoja żona tak żle wyglądaz... 
— Bo twoja żona pokazuje jej nową paryską suknię. 


Rys. Banaszowa, 


(ML prot. rocznie pobiera kasa chorych 


jako odsetki za zwłokę. 


Kilkakrotnie już poruszaliśmy spra- 
wę inkasowania należności przez kasę 
chorych, która zmusza swych płatni- 
ków do uiszczenia rachunków w kasie 
centralnej instytucji przy ul: Wólczań- 
skiej 225 co naraża płatników na stratę 
czasu, czemu zapobiegłoby otwarcie 
conta w którymkolwiek z banków, po- 
dobnie jak to wprowadził oddział łódz- 
ki P.'A. S. T'a 

Jednocześnie zarząd kasy winien się 
zająć niewłaściwem  „zaokrąglaniem”* 
rachunków, uskutecznianem przez wy- 
dział rachunkowy. 


Leży przed nami oryginalny kwit 


Str. 3 


Z za kulis bankructw łódzkich. 
Większość z nich spowodowana jest życiem nad stan. 


Gdy w okresie „złotych lat“ handlu 
manufakturowego, Łódź ogarnął szał 
manuiakturowy, gdy krawcy, szewcy i 
fryzjerzy, właściciele sklepów kolonjal 
nych likwidowali swe przedsiębiorstwa 
i zakładali sobie składy manufaktury 
nikomu nawet na myśl nie przyszło, że 
nadejść może dzień, kiedy handel manu 
fakturą będzie czemś wzgardzonem i 
wyszydzanem.,. 

Nadeszły chude lata dla królestwa 
welurów i bostonów; krawcy, piekarze 
iryzjerzy i szewcy wyciągnęli z ukry- 
cia zakurzone szyldy, spółki włókienni- 
cze jęły się handlu owocami i artykuła 
mi kolonialnemi, a jednocześnie raz po 
raz sąd handlowy począł ogłaszać upa 
dłości szumnie brzmiących firm, stwier 
dzając olbrzymie passywa i groszowe 
aktywa. 

Dopiero ogłoszenie upadłości dema- 


skowało fałszywy nimb olbrzymich for 
tun i wówczas dopiero widziano, iż auta 


stroje i brylanty kupowane były za pie 
niądze... wierzycieli. 

Kulisy tych bankructw są niezmier- 
nie charakterystyczne dla stosunków 
powojennych: dowodzą one bowiem, iż 
większość mniejszych lub większych 
fortun została poprostu zjedzona, prze- 
grana w karty lub zużyta na zakupno 
eleganckiego mieszkania, modnych u- 
brań lub wyjazdy zagranicę -— takie są 
kulisy bankructw które zostały stwier« 
dzone sądownie. 

Obok tego rodzaju plajt istnieje bar- 
dzo wiele bankructw faktycznych po- 
wstałych na tle niepowodzeń handlo- 
wych, zbyt śmiałej spekulacji lub zbyt 
drogiego kredytu — te jednak bankruct 
wa nie ujrzały jeszcze wokandy sądu 
handlowego, gdyż wierzyciele wierzą 
w możliwość zrealizowania swych pre- 
tensji przy poprawie konjunktur, Tem 
właśnie się tłomaczy niewielka ilość o- 
ficjalnych bankructw. 


Taksometry mogą ukrócić aneiyty naszych mistrzów hala. 


Łódzcy mistrze bata korzystając ze 
swego prawie że monopolowego stano- 
wiska, nie uznają taksy i korzystają z 
każdorazowej poprawy konjunktury 
przez pobieranie stawek ponad taksę.. 
Jedynem wyjściem z tej sytuacji by 


łoby wprowadzenie taksometrów, co 
zapobiegłoby zatargom pomiędzy pasa 
żerami i dorożkarzami i uniemożliwiło- 
w z ostatnim wysyskiwanie pasa- 
erów. 


Wywiadowcy band złodziejskich. 


Są nimi pseudo-żebracy. 
Ostatniemi czasy Łódź nawiedzona |bie grunt dla kradzieży. 


została plagą t. zw. pseudożebractwa. 
Jest to zjawisko w mieście naszem zgo 
ła nie nowe, niemniej jednak groźne dla 
bezpieczeństwa publicznego, zwłaszcza 
obecnie w czasie ogólnego bezrobocia 


i nędzy, kiedy przestępczość w zastra-| 


szających rozmiarach wzrasta z dnia 


kasy w którem należność oznaczona |na dzień. 


jest sumą 9 zł. 48 gr., zaś tytułem kary 
pobrano 57 gr. — razem zł, 10. 


Ponieważ nakaz płatnicz 
w dniu 16 lutego, a należność 


wysłano 
wpłacona 


Plaga psendożebractwa jest niczem 
innem, Jak tylko szeroko zakrojoną ak- 
cja szpiegowską złodziei, którzy przy 
pomocy wywiadów przeprowadzanych 
przez rzękomych żebraków  kołaczą- 


w dniu 7 marca, pobrano więc za 19 dni (cych do drzwi o jałmużnę, urabiają S0- 
WROTE POZYT RRE 


zwłoki 6 proc. — czyli 144 proc. w sto- 
sunku rocznym. 


Nie wątpimy, iż stawka ta, kolidują 
ca z przepisami prawnemi zastosowa- 
na była jedynie wskutek omyłki i za- 
rząd kasy chorych winien wydać odpo 
wiednie zarządzenia które tego rodzaju 
omyłkom zapobiegną na przyszłość. 


Wiedenki w szponach handlarzy żywym 
towarem. 


Władze wiedeńskie zwróciły uwagę 
iż od pewnego czasu pojawiać się zaczę 
ły w tamtejszych pismach ogłoszenia 
POSZERZ młodych dziewcząt do dzie 
ci. 

Ponieważ w Wiedniu panuje wielki 
brak pracy, przeto nie zbywało na kan- 
dydatkach, które wpadały w sieci han- 
dlarzy żywem towarem. Wszystkie za- 
ofiarowane posady znajdowały się poza 
Wiedniem, a dziewczęta zobowiązywa 
ły się kontraktem conajmniej do dwulet 
niej pracy. 

Obiecywano im świetne warunki, a 
nawet dawano wcale pokaźne zaliczki. 

Dziewczęta wyjeżdżały nazajutrz po 
spisaniu kontraktu, daleko poza Wiedeń 
bo aż do Konstantynopola, skąd trans- 
portowano je do różnych lupanarów 
świata, najwięcej zaś do Ameryki. 

Przy pomocy młodei i sprytnej agent 
ki policja wiedeńska wpadła na ślad 
handlarzy żywem towarem — ile je- 
dnak dziewcząt mają na sumieniu ci 
zbrodniarze, trudno ustalić, albowiem 
me sanaiadi 


niecny swój proceder prowadzili przez 

szereg. miesięcy, nim policja wpadła na 

EA zagadkowych ogłoszeń w dzienni- 
ach. 


Wedle informacji zaczerpniętych 
przez policję wiedeńską — nowa fala 
handlarzy żywem towarem nawiedziła 
Europę i osiadła w krajach, gdzie panu- 
je kryzys finansowy. Nie brak ich nieza 
wodnie i w Polsce, 


SETRA TOY ann aana 
„Skarby* w Hiszpanji. 


W Hiszpanji we Włoszech i w Ba- 
warji grasowala jakaś banda, która roz- 
syłała listy do różnych zmożnych ludzi 
z zawiadomieniem o wielkich skarbach, 
jakie są ukryte w Hiszpanii i o projek- 
towanej wyprawie po nie, Łatwowierni 
przysyłali pieniądze, Okazało się że 
wszystko jest bluffem, Ostanio poli.ja 
CY szajkę oszustów i osadziła 
10 w yiga 


„Wywiadowcy* ci rekrutują się prze 
ważnie z adeptów sztuki złodziejskiej, 
nierzadko nawet dzieci, które wzbudza 
jąc zazwyczaj litość wpuszczane są 
przez naiwnych do wnętrza mieszkań. 
Wizyta taka, choćby najkrótsza, wy 
starczy w zupełności, aby po kilku 
dniach „litościwiec* został w najbar- 
dziej cyniczny sposób okradziony. 

W chwili obecnej akcja ta osiągnęła 
swój punkt kulminacyjny i tylko daleko 
posunięta ostrożność obywateli zniwe- 
czyć może zbrodnicze zamiary „niebie- 
skich ptaków", 


Kandydaci na stanowisko prezydenta Rzeszy. 


Dr. Jarres, 
Dr. Marks, 


Dr. Simons, 
Stegerwald, 


Braun. 
Thaimann. 


KTO NIE WIDZIAŁ NAJWIĘKSZEGO ARCYDZIEŁA FILMOWEGO 
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WINIEN SIĘ POSPIESZYĆ. 


( OSTATNIE DNI DEMONSTROWANIA! ) 
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Tajemnica si 


alszowanego weksla. 


Zagadkowy anonim. —Na tropie przestępstwa.—Niespodziewana 
wizyta. — Samobójstwo, które miało okupić winę. 


— Nie, proszę pana, Pani niema, Przy Widząc na twarzy gospodarza wzbu« 


Przed dwoma tygodniami akcjona- 
tjusz jednego z większcyh zakładów 
przemysłowych w Łodzi, p. S. otrzymał 
anonim, w którym jakiś tajemniczy osob- 
nik, podpisany fantastycznie brzmiącem 
pseudonimem „Czarny Sęp” żądał odeń 
złożenia w określonym miejscu lokalu 
biurowego pięćset dolarów. 

Anonim groził p. S. śmiercią w razie 
gdyby nie złożył wspomnianej sumy lub 
zawiadomił policję. 

Pan S. pokazał ten anonim spółpra- 
cownikowi swemu, p. O, który przyj- 
rzawszy się charakterowi pisma oświad- 
czył p, S., iż zna on ten charakter pisma 
i prosił o pożyczenie mu na kilka godzin 
tajemniczego anonimu. Napróżno p. S. 
dopytywał się o osobę autora anoni- 
mu — p, O, oświadczył, iż nie może zdra 
dzić tajemnicy i dopiero po zbadaniu 
sprawy wyjaśni wszystko. 


Na tropie tajemnicy. 


Pana O. bowiem uderzyło w tym liś- 
cie niezmierne podobieństwo charakteru 
pisma do charakteru pisma jego żony. 
Podejrzenia jego potęgował jeszcze fakt, 
iż przed kilkoma dniami żona jego pro- 
siła go o sumę wymienioną w anonimie, 
a gdy odmówił jej, oświadczyła mu sta- 


ME M 


NATURY 


Co to jest redakcja? 

Wczoraj o godzinie szóstej minut pięt 
naście zadzwonił telefon redakcyjny, 

Wziąłem tubę do ręki: 3 

— Proszę pana, tu mówi czytelnik i 
stały prenumerator „Expressu”, Ile lud- 

ZOK Fi 
Z Finlandja.. Kraj, który się nazy- 
Finlandja... r 
Nie wiedziałem na razie co odpowie- 
dzieć stałemu prenumeratorowi naszego 
pisma na to geograficzne pytanie, Powie 
działem więc wymijaj jąco: 

— Pan będzie łaskaw zadzwonić za 
pięć minut, Nasz referent geograficzny 


wa 


jest chwilowo zajęty. Nie jestem fachow | fymow: 


cem w tej dziedzinie ale prywatnie mogę 
ieć, że przypuszczalnie Fin 
Eadja ma 5,493,713 obywateli, 
— Dziękuję... 
P. 


inne pytanie: 

o to jest wogóle redakcja? 

Ludzie bowiem sądzą, że dziennikarz 
powinien wiedzieć o każdym noworodku 
w Finlandji, umieć na pamięć tablicę lo- 
garytmów, znać życiorysy wszystkich 
świętych, powinien umieć chodzić na 
głowie i seplenić w potrzebie — słowem 
dziennikarz w pojęciu wielu |udzi jest 
to istota a ła Carlos Garabaldi, Szyller- 
Szkolnik, Guzik i madame Bebe, 

Otóż, mogę wam przedstawić rejen- 
tajne zaświadczenie, że dziennikarz jest 
to zwykle człowiek przyzwoicie ubra- 
ny, często podchmielony, małomówny i 
dużopiszący, czasem jest na djecie, cza- 
sem je wszystko, co mu dają, nie lubi 
pytań telefonicznych, nie dostrzega źdz- 
bła talentu w artykułach swego kolegi, 
widząc natomiast belkę zdolności we 
własnych elukubracjach, bywa na wszy- 
stkich balach i maskaradach, niby to w 
celach obserwacyjnych, a bawi się le- 
piej (a właściwie gorzej) od innych itd. 

Redakcja wobec tego, jak łatwo wy- 
wnioskować, składa się ze zwykłych 
śmiertelników i na pytanie „ile ludności 
ma Finlandja“ może tylko odpowiedzieć 

= 5,493,713. Bolski. 


nowczo, że sumę tę musi wydostać za 
wszelką cenę. 

Pan O. postanowił wyświetlić tę ta- 
jemnicę, 

Chcąc upewnić się w swych podejrze 
niach, udał się natychmiast do domu i po 
czął porównywać charaktery pism. 

Podejrzenia jego okazały się słuszne, 
Tajemniczy anonim był pisany przez jego 
żonę, U 
Pan O. postanowił oczekiwać na po- 
wrót żony i wręcz powiedzieć jej, iż wie 
o wszystkiem. Lecz gdy w przedpokoju 
rozległ się ostry dźwięk dzwonka, opuś 
ciła go odwaga. 

Czuł, że rozmowa ta mogłaby dopro 
wadzić do zerwania pomiędzy nim a żoną 

Zbyt mocno ją kochał, by sprowoko- 
wać rozbicie swego domowego ogniska. 

A jednak trzeba to wszystko wyjaś- 
nić,. Być może, gdyby nie był w biurze, 
już anonim ten znajdowałby się w rę- 
kach policji, która znalazłaby przestęp- 
czynię..., 

Rewizja, aresztowanie, ława oskarżo 
nych wyrok skazujący... 

Do drzwi nagle zapukano... 

„Proszę”, 

W drzwiach ukazała się pokojówka... 

„Czy to pani przyszła teraz?" — za 
pytał twardo. „Proszę ją poprosić, by 


weszła do mnie”, 


szedł jakiś pan, który mówi, że ma do pa 
na b. ważny interes, Był już w biurze i 
skierowano go tu do mieszkania, 

— Ktoś do mnie? Szuka mnie w miesz 
kaniu? Niech wejdzie! 


Światło w ciemnościach. 


Po chwili do gabińetu wszedł młody, 
o dobrodusznej twarzy osobnik który wy 
mieniwszy jakieś nic nie mówiące nazwi- 
sko, usiadł w fotelu, wskazanym przez p. 
O. 

— Czem panu mogę służyć i co pana 
do mnie sprowadza — spytał gospodarz 
swego tajemniczego gościa, 

— To długa historja i by ją wyjaśnić 
panu muszę opowiedzieć wszelkie szcze 
góty. 
Otóż przed dwoma miesiącami zdy- 
skontowałem weksel z pańskim podpi- 
sem, 
— Mój weksel?! Wykrzyknął żdzi- 
wiony p, O, — z moim podpisem? Na ja- 
ką sumę? 

— Na 2.500 zł. Lecz mogę pana u- 
spokoić, o ile to może pana uspokoić, że 
podpis pański jest sałszowany, Wiem o 
tem dopiero od dziś, Była bowiem u mnie 
żona pańska, 

— Aaa, Mów pan dalej. 


j => | 
Kiedy się 

Powiedzieć komuś: 

Jesteś złoziejem, szubrawcem, łajda- 
kiem i łotrem — należy w czasach dzi- 
siejszych do bon tonu. 

Nikt się przez to nie obrazi, nikt nie 
protestuje, jakgdyby było rzeczą zupeł- 
nie naturalną, że na świecie są sami zło 
dzieje, łajdacy, szubrawcy i totry. 

To się tyczy tylko mężczyzn. 

Oczywiście względem „pełci” pięknej 
obowiązuje zupełnie inny savoir-vivre, 

Do kobiet należy mówić, wyrażając 
się pospolicie, przez jedwabną, wyper- 
raną chusteczkę, 

Nie wypada maprzykład zapytać ko- 
bietę; 

— Pani mdleje? 

Należy się zapytać: 

Czy pani raczy w tej chwili ze- 
mdleć? 

Za grubjanina uważany jest również 
człowiek, który w stosupku do kobiet 
używa takich zwrotów: 

— lle razy pani wychodziła zamąż? 

— Czy pani już kogoś kochała, 

— le razy pani wychodziła zamąż? 

— Ile panienka ma dzieci? 

— Dlaczego pani nosi różowe pod- 
wiązki, które przecież blakną na słońcu! 

— Czy dawno ma pani ten znak na 
lewem biodrze i t. d, 

Kobieta w takich wypadkach czuje 


kobieta obraża, 


się bardzo dobrze i jednocześnie obra- 


ah 

braza polega na tem, że kobieta od 
powiada na powyższe pytania z zagad- 
kowym i trochę kokieteryjnym uśmie- 
chem, 

„ Na pytanie zaś z dziedziny sztuki i 
literatury, albo zgoła ją nieobchodzące 
o nowych książkach — odpowiada bez 
uśmiechu, z poważną miną, że znakiem 
niezadowolenia — i to się nazywa, że 
w tej chwili nie jest obrażona, 

Podczas sprzeczki Stanisław S, rzekł 
do swej sąsiadki pani W, R. 

— Milcz. ty stara. : 

Pani W. R. się obraziła nie tyle mo- 
że z powodu słowa niedomówionego, ile 
właśnie z domówionego, gdyż powie- 
dzieć kobiecie, że jest stara — to naj- 
większa obelga, 

Pani R, wobec tego wytoczyła swe- 
mu sąsiadowi sprawę sądową, 

Pan Stanisław tłumaczył się, że sło- 
wa obelgi wyrzekł w wielkiem zdener- 
wowaniu, 

Zresztą nie powiedział nic strasznego 


w każdym razie nie to, co czytelnik ma 
na myśli. 

Ponieważ świadkowie stwierdzili, że 
ostatnim słowem oskarżonego był wy- 
raz „stara — nic pozateń — sąd pana 
Stanisława uniewinnił. uris, 


Niech żyje małżeństwo z miłości!... 
Woła słynna artystka paryska Cecile Sorel. 


Paryskie czasopismo „Mariage“ 
zwróciło się do słynnej artystki Cecile 
Sorel z zapytaniem, co myśli o małżeń 
stwie. Wbrew przewidywaniom, słyn- 
na artystka nie propaguje ani małżeń 
stwa na próbę, ani poligamii, ani poli- 
andrji, ale wyraźnie zaznacza, że jest 
zwolenniczką legalnego małżeństwa. 

ałżeństwo — powiąda pani Soreil 
— jest najlepszą ochroną, najlepszą gwa 
rancją dla kobiet, a zarazem niewyczer 


panem, prawdziwem źródłem szczęścia 
Przekonaną jestem, że małżeństwo prze 
trwa wszelkie społeczne burze. Czyż 
nie jest ono bowiem podstawą ustroju 
połecznego. Oczywiście podstawą mał 
eństwa musi być miłość. Innego mał- 
żeństwa nie umiem sobie wyobrazić. 
Przepędzić życie z kimś, do kogo się 
nie ma silnej sympatji, to musi być pra- 
wdziwą torturą. + 
Niech żyje małżeństwo z miłości! 


rzenie, tajemniczy gość skonfudował się 
mocno. Niem wiem cży dobrze czynie, o- 
powiadając panu o tem, lecz żona pańska 
w czasie bytności u mnie była tak moc- 
no podniecona, iż boję się, by nie tar- 
gnęła się na swe życie, 

— Skąd dostał pan ten weksel? 

— Od jednego z dyskonterów. Byt 
zdyskontowamy bezpośrednio przez żonę 
pańską. 

Pan O. przycisnął mocno, stojący na 
biurku dzwonek, $ 

— Czy pani jest w domu? — rzucił 
pytanie pokojówce, 

— Tak jest proszę pana. 

— Powiedz pani, by weszła do mnie. 

Pokojówka wyszła, lecz już po kilku 
sekundach wróciła blada i z przeraże- 
niem w głosie oznajmiła, iż pani leży na 
łóżku nieprzytomna i obok pani na krze 
śle stoi jakaś pusta fłaszeczka.... 


zx 
$ 


Przybyły lekarz stwierdził otrucie sit 
blimatem, 

Pani O, walczyła kilka godzin ze 
śmiercią, ale dzięki energicznej pomocy 
lekarskiej została uratowana, 

« Jak dotąd pani O. odmawia wszel- 
kich wyjaśnień. Sherlok, 


[CYRK 


DZIS 
w czwartek, 12 marca 


Dalszy ciąg 


Wielkiego Międzynarodowego Tumieju Walki 
Francuskiej o totu} mistrza Rzpltej Polskiej 
na rok 1923 i nagrode 5000 zł, 


Dziś walczą 4 pary: 


Baaua Salvator = Karari Get 


Mistrz św. murzyn. Fierk, z Gór Harcu 
2-ch zapaśników o różnym systemie walki. 


H para. „dz 
Szeliga -- Bryła-fobiegki 
Zap. ż Warszawy. M. Evropy Górny Sl. 
IN. para. 


maya lm -- maton Wacław 


M, św. Estonii. M. Czechosł. Praga, 
IV para. 
ROZSTZYGAJĄCA s 


Woimura Hadschi -- Bartkowiak Tomas 


M. św. Mandżurja. Mistrz Polski Poznań 
2-ch klasycznych zapaśników, 
pod keankiem Arnolda. 
walk o godzinie t0-tej wierz, 
DE è Gł se 


A. CINISELLI. 


ara. 


Modne jedwabie i wełny. 


Na nadchodzący sezon wiosenny za- 
opatrzyła się firma „Sovieries*, Piotr- 
kowska 90, w najwytworniejsze nowo- 
ści, które sprowadzone zostały wprost 
z Paryża, 

Przepych oraz smak w doborze de- 
seni, w jedwabiach jakoteż w wełnach 
zagranicznych, świadczą o wysokim wy- 
robieniu estetycznem właścicieli powyż- 
szej firmy, którzy nie oglądając się na 
wielkie wydatki doprowadził w stosun- 
kowo krótkim czasie, swoją firmę do po- 
ziomu, który pod każdym względem do- 
równuje najelegantszym firmom zagra- 
nicznym tejże gałęzi, 2471 
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(łowiek, dla którego więzienie: jest rajem. 


Prokurator dla ukarania chciał go uwolnić 


Jedyna w swoim rodzaju rozprawa sądowa. 


Głównem zajęciem Jana Perdreau 
było zawsze włóczęgostwo. W swej nie 
ustannej wędrówce po całej Francji od 
czasu do czasu Perdreau „osiadał* w 
jakiemś miasteczku czy wsi, przez ten 
czas „pracował“, ale były to rzadkie e- 
tapy między jedną podróżą a drugą. 


Perdreau nigdy nie miał do niczego 
szczęścia. Los jakby się uwziął na niego 
W rezultacie też włóczęga wprawdzie 
bardzo spokorniał, ale się też i zdemora 
lizował. Kiedy nadchodziła zima, a z nią 
ciężki okres dla wszelkiego rodzaju 

„ptaków niebieskich“, Perdreau zaw- 
sze się tak urządzał, żeby ten krytycz- 
ny czas przepędzić w kozie. 


Znał z doświadczenia niezliczoną 
ilość więzień po całej Francji i dzielił je 
na trzy kategorje: bardzo dobre, śre- 
dnie i złe. Cały spryt wytężał na to, a- 
by zawsze dostać się do więzienia do- 
brego. 

Ostatnią zimę Perdreau przeba- 
raszkował w południowej Francji. Nie 
musiał to jednak być sezon pomyślny, 
gdyż pomimo gorącego słońca prowel- 
salskiego Perdreau czuł nieprzeparty 
pociąg na północ, Wieczne niadanie się 
i uciekanie przed żandarmami, którzy 
łapią człowieka wtedy, kiedy ma naj- 
mniejszą do tego ochotę, stałe obełgiwa 
nie żołądka, a wreszcie męczące podró- 
że (Perdreau nie jest już pierwszej mło- 
dości), wszystko to skłoniło go do kro- 
ku stanowczego. 

Perdreau postanowił odpocząć dłuż- 
szy czas w więzieniu. Należało mu się 
to na stare lata po tylu ciężkich wal- 
kach życiowych. i 

Postanowienie powziął pewnego cie 
plego popołudnia, rozciągnięty w nad- 
brzeżnem sitowių nad Loarą. 

Kaczka, którą ukradł o Świcie 
na podwórzu jakiejś zagrody, upie- 
czona na skraju lasu i pochłonięta w 
całości, nastroiła wprawdzie włóczęgę 
optymistycznie ale bynajmniej nie od- 
wiodła od zamiaru, który od kilku dni 
nurtował mu w duszy. 

Przeglądając w myśli wszystkie 
znane więzienia, przyszedł do przeko- 
nania, że chyba przyjdzie osiąść w wię- 
zieniu w Mantes, które ze wszechmiar 
było pobytem pierwszej klasy. Zresztą 
znano go już tam i nawet lubiano. 

Przespawszy parę godzin, Perdreau 
ruszył w drogę. Nie śpieszył się wcale 
{t na trzeci dzień znalazł się w jakiejś 
wsi, o której doskonale wiedział, że na- 
leży do okręgu sądowego wymarzone- 
go miasta Mantes. Pod tym względem 


wiadomości administracyjno - geografi- 
czne włóczęgi były pierwszorzędne. 

O kilkaset kroków poza zabudowa- 
niami jakiejś fermy wznosił się w szcze 
rem polu olbrzymi stóg słomy. Włóczę- 
ga podszedł do stogu, wyjął pudełko za- 
pałek i uczyniwszy zasłonę z dłoni przy 
tknął zapaloną zapałkę Pierwsze źdźbła 
wilgotne, zatrzeszczały i nie zajęły się, 
ale następne zapaliły się jasnym płomie 
niem. Perdreau pośpiesznie oddalił się, 
przykucnął w rowie przydrożnym i pa- 
trzył na swoje dzieło. 

W chwilę potem zbiegli się ludzie, ale 
o ratunku nie było mowy. 

Wtedy Perdreau wynurzył się z ro- 
wu i skierował w stronę zbiegowi 
Uirzano go odrazu i rzucono się ku ni 
mu. 

— Tyś podpalił zboże? 

— Jakie zboże? odparł 
Perdreau. 

Przecież to była słoma wymłócona. 

W odpowiedzi ukazano mu garść 
rzekomej słomty, wyrwaną ze stogu. Nie 
byłó najmniejszej wątpliwości. Była to 
niewymłócona pszenica. 

Czegoś podobnego Perdreau nigdy- 
by świadomie nie popełnił, nawet dła u- 
zyskania wymarzonego pobytu w wię- 
zieniu. 

Osadzony tymczasowo w areszcie 
gminnym, Perdreau usiłował popełnić 
samobójstwo przez powieszenie, ale ja- 
kiś sparciały sznitrek nie utrzymał go i 
włóczęga w dobrem zdrowin został od- 
stawiony do Mantes. 

Na rozprawie Perdreau przyznał się 
do wszystkiego. Chciał spalić stóg sło- 
my dlatego, żeby się dostać do więzie- 
nia na dłuższy wypoczynek. 

Prokurator oświadczył, że właści- 
wie jedyną słuszną karą dla oskarżone- 
go byłoby uwolnić go zupełnie. Ponie- 
waż jednak uważa tę karę za zbyt suro- 
wą, przeto wnosi w myśl prawa o dłuż- 
sze więzienie. c 

Sąd skazał go na dwa lata więzienia 
Przewodniczący zapytał, po odczytaniu 
wyroku: 

— Cóż, czy to dosyć? 

Perdreau ze łzami w oczach dzięko- 
wał. Dziękował również w jego imieniu 
obrońca. 


OPRANE NE ORZESZE 
CZYTAJCIE 


zdziwiony 


* 


"Kryminalny romans kinematograficzny. 

Tym, który pochłonął obecnie uwa- 
ge Mańki, był Tadeusz Niemira-Podho- 
ryński, znany już nam z samego począt- 
ku powieści. Mańka poznała go na in- 
tymyym baliku u sekretarza poselstwa 


perskiego. Odrazu zainteresowała się 
nim bliżej i upatrzyła go sobie odrazu, 
jako cel swych planów i zamierzeń, 
Spodziewała się, że wszystko pój- 
dzie swym zwykłym trybem. Dowie- 
działa się, że jej nowa ofiara rozporzą- 
dza bardzo obfitymi środkami materjal- 
nymi, Nie odstraszało jej lo jednak. Dość 
miała doświadczenia w wyciąganiu pie- 
niędzy od adoratorów, poradzi więc so- 
bie i z magnacką fortuną Podhoryńskie- 
go. Potem zaś, oczywiście, wyciśniięte- 
mu do ostatniego złotego młodzieńcowi 
mie pozostanie nic innego, jak przystać 
do niej na stałe, Nie będzie mu się zresz- 


tą żle powodziło, Zostanie „swym“ i bę- 
dzie opływał we wszelkie dostatki. 
Tymczasem, wbrew  przewidywa- 
niom, koleje losu inią potoczyły się dro 
gą. Oczywiście, Tadek nie pozostał głu- 
chy ma kuszące przyrzeczenia, Słuchał 
chętnie jej obietnic i z rozkoszą napawał 
się potem ich urzeczywistnieniem. Nie 
zdawał się wszakże poświęcać jej wię- 
cej uwagi, niż innym kobietom, hulał, 
szalał i bawił się bez opamiętania. Mań- 
kę to gniewało, Marzyła o tej chwili, gdy 
Tadek, do cna zrujnowany, oddany bę- 
dzie na jej łaskę i niełaskę. Chwila ta 
wszakże nie nadchodziła, Majątek Tad- 
ka daleki był jeszcze od wyczerpania, 
osobisty zaś urok Mańki był widocznie 
niewystarczający, by skłcezć Tadka do 
wyróżnienia jej ponad 


inne kobiety i| wrażenie, niż niewinne 


Słynna amerykańska gwiazda kinematograficzna Kathleen Key 
bawi obecnie we Włoszech gdzie gra główną rolę w filmowym 
obecnie utworze Waliace'a: „Ben-Hur“, 


„Mój mąż udał się na Kaukaz, aby zostać bandytą". 


Tak mówi o swoim mężu słynna 
tancerka Ilzadora Duncan. 


Znana bosonoga tancerka Izadora 
Duncan, znana ongi również z wystę- 
pów w Warszawie i Łodzi obecnie prze 
bywa w Berlinie i znajduje się w kłopot 
liwem położeniu finansowem. Posiada 
2 domy w Paryżu i chciałaby je sprze- 
dać, lecz władze francuskie kwestjonu- 
ja jej prawa do rozporządzalności ma- 
jątkiem. Duncan wyszła za mąż za pi- 
Sarza rosyjskiego Jesienina i jako oby- 
watelka sowiecka przestała być obywa 
telką Francji. Chcąc zdobyć coś pienię- 
dzy, tancerka zamierza ogłosić drukiem 
sto listów miłosnych, jakie otrzymała w 
latach młodości. 

— Wiem, że to zburzy szczęście do- 
mowe niektórych moich byłych adora- 
torów, lecz potrzebuję pieniędzy, a poza 
tem cóż mnie to może wzruszać? — 


przyjażniami į znajomościami damskie- 
mi, 

Aż tu tymczasem stała się rzecz 
tgoła niezwykła, do której Mańka zu- 
pełnie mie była przygotowana. Mianowi- 
cie, znalazła się kobieta, która duży 
snać wpływ i potężne wrażenie wyw- 
rzeć musiała na Tadka, gdyż nietylko 
zakochał się w niej na zabój, ale nawet 
postanowił się z nią ożenić. Tym przed- 
miotem uczyć, które nagle z taką siłą 
wybuchnęły w Tadku była panna Roma 
Białowska, równie piękna jak bogata, 
córka obywatela ziemskiego. Wkrótce 
nawet już Tadek į Roma uchodzili ofic- 
jalnie za narzeczonych. Dla Tadka była 
to nietylko kwestją uczucia, ale į ratun- 
ku małerjalnego, albowiem wystawne 
życie nadwyrężyło jego zasoby pienięż- 
ne bardzo poważnie, 

Jedna tylko stała przeszkoda na dro 
dze do ich małżeństwa. Rodzicom Romy 
bardzo niepodobał się tryb życia Tadka. 
Roma uspakajała ich, twierdząc, że mu- 
si się chłopiec ustatkować, gdy tylko 
się wyszumi, Rodzice byli jednak skłon- 
ni zgodzić się na ślub dopiero, gdy Ta- 
dek się usłatkuje i wykaże zdolność sa 
modzielnego utrzymywania rodziny, 

Mańka z nieukrywaną złością prze- 
konywała się, że urok jej zmysłowego 
oddania się mniejsze na Tadku wywiera 
kochanie Ro- 


zerwania ze wszystkiemi swemi innemi| my,Nie było wszakże na to żadnej rady. 


zwierzała się jednemn z dziennikarzy, 

Wydawcy jakoś nie spieszą z naby- 
ciem szpargałów z obawy, iż wywoła- 
łoby to zbyt wielki skandal. Zapytywa- 
na o męża macha lekceważąco ręką: 


— Mój mąż jest na Kaukazie, dokąd 
udał się — zapewne — aby zostać bai- 
dytą. Ma zamiar napisać poemat, osnu 
ty na życiu bandyckiem. Aby lepi 6 
znać to środowisko, postanowił sarm zu 
stać zbójem. Zresztą chcę się z nim roz- 
wieść. Byłabym to już uczyniła w Ro- 
sji, lecz tam biura są otwarte tylko w 
dzień. Mój mąż-zaś w dzień stale sypia 
aw nocy hula. Budził się, gdy urząd 
już był zamknięty. Z tego powodu by- 
al zmuszona wyjechać z Rosji bez roz 
wodu. 


Chwyciła się całego zasobu swych środ: 
ków pokusy į podniecenia, lecz i tym rs 
zem nietylko że nie odniosła sukcesu, 
przeciwnie zaszkodziła sobie nawet po: 
ważnie, Zdarzyło się bowiem, że po wi: 
zycie u Mańki, Tadek wielce podnieco- 
ny i roznamiętniony udał się do swej na- 
rzeczonej, której rodzice byli tego wie- 
czoru w teatrze, Nastrój jego udzieli 
się i Romie, I oto pewnego mroźnego 
wieczoru, wśród podmuchów |lodowate- 
go wiatru, niedocierającego wszakże do 
przytulnego buduaru Romy, w którym 
misternie rzeźbiony kominek promienio 
wał przemiłem ciepłem, temperatura 
dwojga młodych serc; wzrastając niepo- 
miernie rozżarzyła się do białości, Roz- 
budzone i rozpalone zmysły przyćmiły 
głos rozsądku. L., stało się... 

A nazajutrz Tadek oświadczył Mañ: 
ce kategorycznie, że musi przestać sie z 
nią widywać, gdyż zaszło między nimi a 
jego narzeczoną coś takiego, co skłania 
go do zachowania jej już teraz w *tnoś- 
ci niezłomnej, Zbyt wiele, mówił dziew- 
czyna postawiła na kartkę, abym mógl 
nadużyć jej zaufania. 


— Wiec nie przyjdziesz już 
zapytała go Mańka. 

— Nie: ZJadgato Tdk 
czo... Liem samem wydał na 
rok śnierri, który też, 
mo, został wkró(ce wykonany, 

D. c. m 


stanow- 


wy- 
jak nam wiado- 


B. łsjagin. 


Człowiek, Który zgubił spodnie... 


Tłumaczył B. F. 


"ustrował St. Dobrzyński. 


1. 

Wasyji Wasyłjewicz Bezsztanow (t. 
zn, człowiek bez spodni, przyp. tłum.) 
urzędnik towarzystwa ubezpieczeń od 
ognia i gradobicia wciągnął dziś po raz 
pierwszy nowe, nowiuteńkie spodnie, 
przyniesione przed chwilą od krawca, 


Spodnie leżały na nim, jak ułane. 
Sztywne, wyprasowane, załamane po- 
środku ostrym, jak nóż, kantem spra- 
wiały prawdziwą przyjemność ich wła- 
ścicielowi, który wiercił się przed lu- 
strem, jak karuzel, na wszystkie strony, 
mlaskając z wielkiego zachwytu języ- 
kiem, 


Bał się zgiąć kolano, by nie zgnieść! 


spodni, trzymał się więc sztywno, jak 


paralityk, nie spuszczając oczu z lustra, | 


gdzie widniała jego bajeczna postać, zgra 
bne nóżki w długich, eleganckich, nowiu 
teńkich spodniach, 

Jutro Wasyli Bezsztanow miał za- 
miar w tych spodniach zrobić decydują- 
cy krok, który stanowi przełom w ca- 
łem naszem życiu. 

Teraz Wasyli może się dopiero odwa 
żyć na podobne przedsięwzięcie — do- 
piero teraz — gdy ma nowe spodnie. 

Pójdzie odrazu do Olgi Platonownej 
í poprosi o jej rękę, A 

Dawniej nie mógt przecież o tem na- 
wet myśleć, ale dziś,.. Dziś, gdy ma no- 
we spodnie — nikt ma chyba nie odmó- 
wi ręki swej córki, 

Jutro z bukietem w ręku Bezsztanow 
złoży wizytę rodzicom Olgi. W tym celu 
odebrał dziś właśnie spodnie od krawca. 

Nowe spodnie — nowe życie! 


a 

Gdy Wasyłt Wasykewicz miał za- 
miar ściągnąć spodnie, by powiesić je z 
powrotem do szafy — nagle strzeliła mu 
do głowy szczęśliwa myśl: czy nie lepiej 
byłoby przyzwyczaić się do nowych ine- 
ksprymebf, gdyż nowe spodnie onieśmie 
lają człowieka i Wasyfi będzie. się czuł 
jutro na wizycie skrępowany. 

Był upalny, lipcowy dzień, słońce pra 
żyło niesamowicie, zegar wybił dwuna- 
stą godzinę — wobec czego Wasyli, ko- 
rzystając z niedzieli udał się na maleńką 
przechadzkę oczywiście w nowyck spo- 
dniach. 

Ostrożnie, z zachowaniem wszelkich 
środków bezpieczeństwa, spacerował 
Wasyli Wasyljewicz po ulicy, dumny ze 
swych nowych spodni, przeszell -przez 
most, i znalazł się w zamiejskiej okolicy, 
wśród pól i lasów, nad brzegiem cicho 
szemrzącej rzeczki. 

Było strasznie gorąco, Grube, wełnia 
me, włochate spodnie, jak rozpalone że- 
lazo, przypiekały mu nogi — wobec cze- 


go Bezsztanow postanowił wykąpać się 
w zimnej rzeczce, 

Nastąpiła długa ceremonja zdejmowa 
nia spodni. Nie można przecież było o- 
przeć się o drzewo, lub usiąść na trawie, 
gdyż nowe spodnie zgniotłyby się z pew 
nością — a bez żadnego oparcia z pod- 
niesioną mogą zdejmować spodnie — 
jest to rzecz nie łatwa, 

Nareszcie!.. Spodnie już zdjęte — te 
raz zachodzi pytanie co z nimi zrobić, 
by ostry kant mie stracił na swej war- 
tości i by nie zgnieść cennej części gar- 
deroby, 

Wasyli Bezsztanow znalazł jednak 
wyjście: powiesił spodnie na gałęzi drze 
wa, resztę garderoby rzucił na ziemię, 
poczem z brawurą wojsk idących do ata 
ku skoczył żwawo w zimne objęcia fa- 
lującej rzeczki. 

Nie mógł się jednak spokojnie kąpać. 

Co chwila musiał zwracać uwagę na 
wiszące spodnie — obawiał się bowiem, 
że o amatora ņa nowe spodzie nie tru- 
dno, 

Wyskoczył po chwili z wody, prze- 
robił kilka ćwiczeń gimnastycznych we- 
dług wetody Millera, obejrzał się woko- 
ło i pocieszył się: 

— Ależ nikogo niemal... Mogę być zu 
pełnie spokojrtył... 


Położył się na trawie pod drzewem, 
chcąc osuszyć swe ciało na słońcu, 

Było mu tak dobrze!., Mrużył oczy 
w słońcu, wierzgał nogami, przewalał się 
na wszystkie strony, nie przestając ani 
na sekundę myśleć o swych nowych spo 
dniach, o swej narzeczonej, której jutro 
złoży bukiet kwiatów — i tak zadumany, 
uśmiechnięty, zadowolony — nie zauwa- 
żył jak powieki zamknęły mu oczy i Wa 
syli Wasyljewicz Bezsztanow — zasnał. 

3 

Jak długo spał — tego Wasyli Wa- 
syljewicz nie pamięta. Gdy zerwał się 
ze snu, słońce kryło się już za wierz- 
chołkamj drzew, Nawpół rozespany od- 
wrócił głowę — i serce zamarło mu w 
wyłkąpanych piersiach — spodni 
było. 

Skakał jak opętany wokół drzewa, 
na którym powiesił swe nowe, nowiuteń- 
kie spodnie, szukał na ziemi, sądząc, że 
może wiatr zrzucił je na trawę — ale 
poszukiwania okazały się daremne 

Rękoma chwytał głowę, biegał nago 
nad brzegiem rzeki, szukał, węszył, darł 
sobie włosy z głowy — ale nie nie pomo 
glo: jego spodnie, jego nowe, śliczne spo 
dnie prawdopodobnie zostały skradzio- 
ne. 


nie 


Przynajmniej została koszula, kale- 
Soy, marynark: i kapelusz 
Włożył wię: resztę nieskradzionei 


garderoby, usiadł na trawie i zastanowił| miastu, 


się; 


— Co teraz zrobić? 3. 
Nie można przecież zostać w głu- Gdy wszedł w ulice miasta — zapala 
chym lesie przez całą noc, Wrócić do do| no już pa rogach latannie. 
mu bez spodni? Za miastem — nikt go W mieście nie można było ustrzec 
mie zobaczy — ale w mieście? Jak przej | się uwagi tłumu. + 
dzie przez ulice? Co chwila ktoś inny wskazywał na. 
Serce przestało mu bić z przerażenia. | niego palcami, biegli za nim  uliezyicy, 
Zapadał wieczór. Domy tuliły się w | śmiejąc się do rozpuku: 
zmierzchu, wokoło nie było widać ani je — Spodnie zgubit., spodnie!... 
dnej żywej duszy, Wasyli Wasyljewicz nie wiedział- 
Powoli, jak złodziej, począł się prze- gdzie się ukryć, Sytuacja byłą bez wyj- 
kradać w kalesonach ku miastu — tru-| ścia, Kobiety odwracały głowę, uświe-. 
dno, nie mógł inaczej... chając się znacząco, 
Jak on śmiesznie wyglądał... Bez spo Zaczęli go popychać. 
dni! w kapeluszu — bez spodni!,,, Wbiegł do pierwszej lepszej bramy, 
A teraz pewno na ulicach jest wielki | chcąc się ukryć przed oczami tłumu, . 
spacer, panie w eleganckich strojach, pa Na pierwszem piętrze zadzwonił, 
nowie w nowych garniturach — a on — Służ żył 
pokaże się bez spodni, w kapeluszu, bez | ; adas. PASZ" YB 
spodnil.. Wasyli Wasyljewicz' znowu wybiegł 
ma ulicę, Przed bramą czekały już nań 
tłumy ludzi, Przecisnął się przez ciżbnią 
masę i począł biec ulicami miasta, zakry 
wając szyję rękoma i podnosząc co chwi 
la opadające kalesony, 
W tej chwili zgubił nie tylko spodnie, 
lecz również i głowę. K 
Bez zastanowienia biegł maprzód, po. 
trącając przechodniów, jak warjat, 


4, 

Do przedmieścia udało mu się prze- 
ślizgnąć niespostrzeżenie, Nikt go nie 
zauważył, 

Szczęśliwie uniknął spotkania z ja- 
kimś powozem, w którym siedziały dwie 
panie i pan w cylindrze, Skrył się za 
drzewem i nikt go nie zauważył. 

Ale im bliżej był miasta — tem sij- 
niej waliło młotami strwożone serce, 6. w 

Wasyli Wasyljewicz miał tylko jedni 
pragnienie, Chciał jaknajprędzej dostać 
się do domu, 

Gdy biegł uliczką obok rynku, ujrzął 
nagle ku największemu swemu ptzeraże- 
niu — swoją narzeczoną, Olgę Pietrow- 
nę, której jutro złożyć miał wizytę z bu- 
kietem kwiatów... f 

Krew zastygła mi w żyłach, Czuł, że- 
za chwilę padnie na ziemię, Dwadzieścia 
kroków dzieliło go jeszcze od niej... 
Wrócić?., Ale'za nim biegły tłumy lu- 
dzi.. Zatrzymają go... Co zrobić? -Oto 
iest już blisko., Może go nie pozna, Wa 
„li Wasyljewicz Bezsztanow, nie wie- 
dząc co czynić szybko podniósł koszulę 
i zakrył nią twarz.. 

Jak zając przemykał się po moście, Nagle usłyszał głas; 
łażąc na czworakach. u "— Wasyli Wasyljewicz, gdzie pan ma 

Nagle — ujrzał jakąś kobietę, która” spodnie?.. 


szybkim krokiem szła w przeciwną stro 

sę... Gdzie się miał skryć?., Skoczyć do 

wody?... Spotkanie było nieuniknione. . 
Kobieta spojrzała na niego zdziwio- 

uym wzrokiem, podniosła ręce, krzyknę| Nikt go mie gonił?., = 

ła „o la Bogal..* i pędem rzuciła się ku jego nowe, nowiuteńkie spodnie wisiały 

na gałęzi., Jak gdyby nigdy «ic. 

Koniec, 


Bezsztąnow stoczył się pa ziem 
— Ona myje poznała! — krzyk 
I obudził się... 


Wasyl Wasyljewicz poszedł dalej, 


Caly dół opt sie do tma, | przen om 
ylko w Polsce „gada się. — Już najwyższy czas | Millman pokonał Brgłę-fobiegkiego w (1 mimi. 


zabrać się do pracy. 


Przeglądając pisma zagraniczne. za-|nością i 
h Ą = cią i wiedzą, że cl iwięk: 
CE Za kacie AISE j 
gm BL m e Ta a aa a toy" |Swaton_ wpadt wczoraj w furię i omal m 
Sygodniki, na nactelnem miejsu] Szkoła ś ambona, zebranie tovaczy.| Wyekspedjował na tamten świ f N omai me 
ppe Ee ar a a ead a wa, zaczyna się tam od słów wia 
i państwa zm 5 sry) i A BE A idą 
ż : c ı prak- u nas? Naj 'dę, ża i 
kresie X ? Naprawdę, aż wstyd! 
sze ace od piędy | ee | Pea mtlemy, powolne do cya wa Weinura w walce z Karschem olśniewał cudami tech- 
r agandy i zytów, jednem|dze „gadają” i nawet im wstyd ponść niki i i 
słowem od środków do osiągnięci postes; meme 
kuti oenas za-|nych na IX olimpjadzie w Paryżu pora- Wczorajszy dzień przebiegł j 
c= pędny k žek rumieńcem oblicza nie okrasi kiem przedniego pasa, gdyż SA se. s W zastępstwie niedbecnego jeszezo 
lemcy utworzyli w całem państwie] A powinno być inaczej! W 28-miljo- | stwa dokonane były za pomocą tego softa Jago w imieniu wszyst 
bai = yad portee- oin b nowym narodzie, który dzięki indolencji, chwytu. Z kich atletów z 
siadają, a zadaniem kdo Gai ników ix VIII RA swoich kierow- | raj Weinura z Karschem, a więc była to i 
w na jadzi przyrzekł, h 
Tia E n i I pjadzie, „wyszedł walka Klasycznej techniki z brutalną mia że zaniecha swój do- 
sposob: przypomin: wu, |z niej z pustemi rękami winno się wznie |siłą. Ba system, pozwolono 
że Mice r. odbędzie) sie IX ollui=ó |GE ambicję. Karschowi trzeba o AC NA 
ma której koniecznem jest tężyznę i po-| Nasze władze sportowe, —gdyż i delikatniał i nie już t ordy- spokojnie, 
cy w odpowiedniem świetle |jest w pierwszym eA A paz. WSR dość je, lecz pod wpływem oporu 
a: J ryż! p P p H /prawdzie czasu ji 
sy cał el AIEK — winne, nie czekając dyrektyw ze sto- |niał on pc == bratalności, Zaczyna bóć, ryczeć, podstawiać nogi, 
iczoną *leść tre |licy, która im ich nigdy nie da, natych- | ale były to tylko momenty, tość była aż wreszcie w 7 minucie ud rea głową 
nerów okręgowych, a nawet powiato- |miast utworzyć komitety okręgowe i po- jeszcze nienajgorsza. A i alto pix © 5 tak sinie te go 
wych, którzy już oddawna pracę .uzpo- bye do nich wybitnych działaczy i o-|,_?* spotkania należy i: w: 
sok żwiie " |bezwzględnie do Karscha, którego ataki ę przerwamo i Noestrem oświa: 
zi RA da: dkozgały |ay ow alek GASAE m uskkie lecz niebardzo groźne z po- [czyt że walczyć madal ze S CE 
rozwinął niebywałą działalność, to też ocna, polegającą nie na gołostow- | wodu małego wyrobienia technicznego. |Podze. A Z 
ix c kala foc Bodaj kx kok, Niech całej Polsce przy-| Obrona przeciwko nim była błahost-| Wobec tego, że Swaton wrócił pomi- 
oai KR AIR clay A nejintensywniej. [ka dla Weinury, który obok Jagi i Baye| may ryza a ank niani 
niemcy wied: wanego, bo|szej pracy. ra jest najlepszym technikiem turnieju, a | walki, profesor Arnold zdyskwalifikował 
same pia ze ce | dze | Fat _wypadkć se w lelro Aai gody węgie EET, mm waa 
apavi boa, E E ee eE --ialor RÓ maty Lopa. Karscha, tłóry ma.|,, Decydujące społlcanie Wildm 
ę praktycz |, essu", Fr. Romanek. sig ara się je przełamać, Ro było sensacją wióczori, A 
'szystkie jego wysiłki złamania mo- gólnie liczono że godzi: i 
słu, kończyły się niefortunnie, gdyż w przerwie walkę, to sai dodał 
ostatniej chwili zawsze zrzucał go Wei- dzianką było szybkie zwycięstwo Wald. 


Urugwaj zwyciężył reprezentację|»m z «st. mana 
Paryża 3:1 (1:0). małą "karetka aieia nieren |ratke, gdyż mie glępował on zicżem 


są pozbawione zwykłej siły, W tej fazie |swemu przeciwnikowi, 


5 por; slejsze s 

paśnikiem turnieju. à „„ _„ |bardzo ładnych i przen sA 
„_ Pomimo wcale dobrej techniki nie| Decydujące spotkanie Bartkowiaka 
jest Szeliga groźnym przeciwnikiem, a|z Weinurą będzie koncertem techniki, 
to dzięki temu, że męczy się bardzo szyb|zaś żywem przeciwieństwem tej pary 


minucie przednim pasem. 


Paryskie mistrzostwo kolarskie. 
Zdobył je francuz Graffin. 


Dnia 1 b, m. rozegrano na paryskim wytrwałości i wspaniałemu dzeni 
torze zimowym decydujące biegi kolar-| Didiera pokrył 100 klm. Ag 24m. 
skie, wchodzące do mistrzostw zimowych | 46 sek., dystansując Linarta Wynsdan, a 


Paryża. Z pośród szesnastu długodystan- | zeszłoroczny zdobywca mistrzostwa — 
sowców, reprezentujących szereg kolar-| Miguel musiał się lontentować lokata 
skich mocarstw europejskich do fimału | czwartą. 
weszło czterech, mianowicie; francuzi Co innego, że jeździec ten nie miał 
Graffin, Sinart i Miguel, oraz belgijczyk | możności okazania całej swej klasy, gdyż 
Wynsdan. ciągłe defekty prowadzącego go motoru 
Ostateczne zwycięstwo odniósł znaj-| psuły tempo, co przy niezwykle silnej i 
dujacy się obecnie w niezwykłej kondy-| wyrównanej konkurencji musiało wpły- 
cji Graffin, który dzięki niezwykłej swejlnąć na wynik, 


Ze statystyki polskiego piłkarstwa. 
Footbal zaczyna być w Polsce sportem masowym. 


iootbal zaczyna być u nas 
wym. Boisk sportow ych 
1923 było 196, a 1922 — 


Z sprawozdania zarządu P. Z. P. N.| kazuje się, ż 
na walnem zebraniu okazuje się, że P.|sportem nia 
Związek Piłki Nożnej zorganizował 510 |iest 216. w r 
Klubów, do których należy tylu człon- | 140. 
ków, że 1 członek klubu sportowego wy 
pada na 400 Mieszkańców, i dA 
ny sportowiec na 1360 miesz! ańców za 
Rzplitej. Jeżeli się doda do tego nie- MECZ HOCKEYOWY LONDYN, — 
zrzeszonych piłkarzy Górnego Śląska i PARYŻ 
młodzież gimnazjalną, oraz kluby wój- rozegrany został w dniu 22 ub, m. Dru 


Wyścigi hippicz 
gi hippiczne w WO dowod a bieżącym roku wyjątkowym |skowe, które do państwowego związku |żyna angielska zwyciężyła francuską W 
zeniem. nie należą, (z małymi wyjątkami) to 0- stosunku 18,0. 
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PRZEŁ 


(DOSTATNIE WIAPomadąi l R 
„|  RADJO-TELECRAF t TELEFON | : 


Warszawa, dn, 12 marca, 


PIERWSZA ER ZEDD WAR- 
s R 


Kto będzie prezydentem Rzeszy niemieckiej?| p, „sa 


F Š > Londyn 24,68 
Socjaliści niezrezygnowalidoiądzwystawieniawiasnego kandydata | Paryż 2667 


Berlin, 12 marca. Dzisiejsze pisma demokratyczne w „Vorwaerts* stwierdza, iż socjaliści| DRUGA PRZEDGIEŁDĄ WARSZAW- 
Specjalna służba telegraficzna „Expressi”, bardzo ostry sposób atakują socjalde-| nie mogą zrezygnować z wysunięcia SKA 
Partja socjaldemokratyczna powzięła | mokratów i wzywają ich do rewizji swej| własnej kandydałury, gdyż masy straci-| New York 5,18,25 
uchwałę, odrzucająca propozycję demo-.| uchwały. łyby zaufanie do swych organizacji po- E e 
kratów o wystawieniu spójnego. kandy- „B. Z. am Mittag” wskazuje, że pra-| litycznych. Każy robotnik rozumuje w BRA dE i E aa 
data na prezydenta Rzeszy. wica niemiecka już się skonsolidowała, ten sposób. Jestešmy najsilniejszym Bank Handlowy 1 — 4,10 b 


Socjaldemokraci wysuwają własnego| ą nawet najskrajniejsi nacjonaliści zgo- | strónnictwem demokratycznym w parla Starachowice 2,15 — 2,19 
kandydata którym jest znany przywódca | dzili się na wystawienie kandydatury | mencie, więc mamy prawo do wystawie Osrowieckie 7,20 
socjalistycny Braun. ' |ludowca Jarresa, nia swego kandydała na prezydenta Lilpop 0,77 — 0,98 

Uchwała ta posiada kolosalne zna- Socjaliści, — pisze dalej powyższy.| Rzeszy. Żyrardów 12 


oo, EE RY SR ES dziennik — powinni zrozumieć, że le- W kołach lewicowych istnieje jednak ETEEN: — 3,06 


doda; ionali iej j t: lziej. jaldemokraci jeżeli nie e 

ROP alistom, | piej iest by prezydentem Rzeszy został | nadzieja, że soojal yi ie)  Tendencja słaba: 

krzy widzac robi abora demokra- | CPnirowieo, nit udowiec w dagu tygodnia to w ostatniej chwili eD 
PiE = jo wa skonsolidować swe Znamienna jest również obrona so- | zrezygnują z wystawienia własnej kan- 
sły i wystawić gppólnośo kandydata pra | cjaldemokratów przed zarzutami ze stro | dydatury i będą popierać kandydaturę 


i 1 jest J. ny demokratów, bloku demokratycznego, Zupełny brak wody w Je- 
wicowego, którym jest Jarrćs, rÓżGNć: 
g K i x Nabożeństwa błagalne o krop 
Zbliżenie polsko-rosyjskie Varat peany we le deszczu, 
` 8 1 n eg oszech. Londyn, Iİ marca 
w tendencyjnem oświetleniu prasy niemieckiej. Lirówart Jest tylko 16 praedii Z Jerozolimy dońószą, ib; wskuńśkk 


Berlin, 11 marca. - |czyć na zabezpieczenie swych granic za- wojenńych centów. panującej od kilku tygodni suszy daje 


Specjalna stużba telegraficzna „Expressu. |chodnich i wschodnich przez wielkie mo a iy się ARA PORZE ARE 
Prasa Seiki «bzy! HA barns Saropf adepti a ycydiy mi Specala aoi tliar seprei || miele PUERTA T. 

si jewien osunk: - nież > Per” 

erb ak tie A Według statystyki medjolańskiej izby|„, Ograniczono również zużycie wody 

Dzisiejszy „Berliner Tageblatt" w de Zdaniem „Berliner Tageblattu* so-|handlowej drożyzna we Włoszech poczy We EA DANY EM 

reszy swego korespondenta z Moskwy|wiety absolutnie nie śpieszą się do sła-|niła w lutym dalsze postępy, Indeks cen h. odora wane codzień AiE 

Wiera, że Polska nie może więcej i- bilizacji stosunków połsko-rosyjskich. [podni Soala d UŻYT AAAS bagi DEC 2 F 

—— w lu Y, b, losi to przeszło pro 
cent; drożeją Sea i środki żywności, E. S. 
Przyczyny ponownego spadku franka. |a najbardziej podniosty się w cenie to- 
n a R ó wary włókienniczę. Siła kupcza lira wło- A L 
Budżet francuski przewiduje znaczny niedobór. skiego wynosi dzisiaj już tylko 16 pro-| Poseł Kirkwood wróci do 


11 marca, [cuskim. cent jego siły kupczej w 1913 roku, 
Specjaha tlnżba telegraficzna „Expressu“ Angielskie koła giełdowe nie mają! - > parlamentu. 
Gwałtowny spadek kursu franka, ja-| zaufania do budżetu francuskiego, który Ponowne zwycięstwo Tonma iiaa 


ki zaznac: ię w dniu wczorajszym, przewiduje dość poważny niedobór w do jalna służba telegrafi „Expressu“. 
kiedy: ów sk posiedzenia giełdowe- |chodach, Francja posiada coprawda czyn Kurdów. Pe EEE Piet dos 


o = Aon e; Na naibliższem posiedzeniu izby. 
o- frank notowano 93.2, według opinji|ny bilans -handłowy, ale upłynie jeszcze ą a A 
EE UFAA AAY EAE | DAKA oE ac PON A, ona u- Ogólna mobilizacja w Turcji. | emin Mac Donald wniesie rezolucję do- 


tom budżetowym w parlamencie fran-Inormować swe finanse. ES Londyn, 11 marca |magającą się dopuszczenia ponownie do 
mujące wieści o rozszerzającym się po- | zenia. 
odny Rynek 44, t N p 
Według ostatnich wiadomości, jakie | zostanie zlikwidowany zatarg między 
Dla dzieci i młodzieży. USE, 
Haufa w 5-ciu częściach. 
III. 0,80. 
Początek o g. 3 i 4.45 po poł |Aftmana Południowa 28 w kwocie zł, 51.50 wraz |Pod osobistym kierownictwem art-mal, 
Piotrkowska 741, III p, front, 
Dramat obyczajowy w 6-ciu częściach. 
beka ZOB LIB GRA zina, 


WRZESZCZA | Solna służba telegcaficzna „Expressu“,  |obrad posła Kirkwooda, który został 
= =” 7 MOOOOOOOOCODODOOOOCODOCOCY 
petana kurdów. Powstańcy dotarli Izba prawdopodobnie zgodzi się na 
— -PROGRAM M 7. — otrzymało Foreign Office rząd turecki |.„Labour Party“ i rządem, powstały w 
+. 2 
CSENDRE EPE 
Fałszywy Książe ZAGINĄŁ Lekcje zbiorowe 
Bazę aaee T 0 70 gr, II. 060 gr. tytuł wykonawczy wydany przez Sąd Pokoju 9-go 
Dla dorosłych. z proc. i kosztami sądowemi. MANRISEGO:TRESHDAR 
Dr. med. | Ogłoszenia dob, 


ALA FILHARMON 


NIEDZIELA, dnia 15 marca 
o godz. 12-ej w poł. 


Z Konstantynopola nadchodzą alar- wykluczony podczas ostatniego posie- 
Miejski Kinematogra OŚwifOWY | staniu” kus 
Wi ziś do miejscowości Diarbekr. powrót posła Kirkwooda. W ten sposób 
Od poniedzisiku dnia 9_b. m. [ma zamiar przeprowadzić ogólną mobi- | zeszłym tygodniu. AA 
Bajka wschodnia według powieści . z 
Okręgu Leonowi Hamerowi Pańska 39 na Wigdora malarstwa | TYSTNÓW 
DZIECKO LOSU Tytuł wykonawczy tem unieważniony. Godziny przyjęć: 4 — 7 codziennie 


Hawytinijzyh Wesolów Warszawy E 
«  lrtystów Teatru „OUI PRO QUO 


: NAD PROGRAM; cza DZ fonia ża a 
s J BORO Ń SKIE Polowanie a myśliwych ë CUD XX WIEKU! se | S Miewiaishi (ucza istownię” 
i Jerzy Dzieje wyprawy filmowej do. dżungli |) TY TEA Choroby skórne |Ęzybko. _jaknajda 
J R BIEC w Ż-ch aktach. È SALA TOW. MILOŚNIKÓW MUZYKI g ea kiadniej (gwarancja 
Walery JAST ZĘ 3 We a Gmach Grand Hotelu, Traugutta 1. i weneryczne. linstytnt Śtenogra- 
Ą i Ceny miejsc: 1. 0,25 gr, Il. 0,20 gr i A Przyjmuje od 4 do gri 
Ludwik LAWINSKI TE 0.10. gr. W sobotę, dn. 14 i w niedzielę dn, 15 marca PAM 8 popoł |fczay Warszawa, 


pi 37 
6 godz. 6 oraz o godz. 7.10 wiecz. Sienkiewicza 36 |piotowska 29. 
|żądajcie obszernych 

3 1 4 KONCERTY Iezpłatnych -prose 


AEOLIAN HALLU. | Sanedów | | 4000 
Arcydzieła literatury fortepianowej wykonają UTETE. 


mistrzowie światowej sławy | | z: 
l ll recheliea. Płac Wol- 


PADEREWSKI 
umeblowany ności 5, II piętro, 


Guzoni ł Hofman 
możliwie, z używs-™ 9. SĄ 


Początek o godz. 


„Pra ali 


ul. 6-go sierpnia 76, Ill piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. 


5 i 8.30 wiecz. 


|Marjan RENTGEN: 
Konrad TOM 
Michał ZNICZ 


(Artysta teatru Miejskiego). 

| W programie między innemi: MYDŁO, 
MYDEO. Wesoły SEFA sketch Konra 

da Toma. UJ. TA STAGNACJA (Sketch) 

Wesoła O aktualna oraz NAJNOWSZE 


a fortepianie reprodukcyjnym „Duo-Ast”. E 
W programie: Beethoven, Brahms, Giuck, 
Chopin i inni. 


niem kuchniewśróde|====—————— 
SZLĄGIERY AUR ORO RAMON Á EEI $ Bilety po z. Z 1 I są do nabycia GEE. 4p.p. mieściit «przez beze! przybłaczł się pies 
Belety Gd Z zł do B zh. już Ar GOI i Ważne dia Pań. w kasie Tow. Miłośników Muzyki dzietna małżeństwoli wilozej ra! 0+ 


Wyłęczna sprzedaż i 
a Łódź | okolice: 
Koisch 


poszukiwany, debrać można za 
Ofert: S te d zwrotem kosztów 
erty S T GOUN, 28 Pułku Strz 
adm, „Republiki“. | ców Kaniowskich 
867—249; Wagner. 409-2 


|XKARKK ooooooc0oc00 


rumentów „DuoArt.* 
lad fortepianów Karola 
ul. Moniuszki 2. 


| w kasie Filharmonji codziennie od godz 
10i pół do 1 i pół i od g. 3i pół do 7 w. 


Łatwą metodą nauczam w przeciągu 
jednego miesiąca kroju i szycia za 40 zł. 
Karola 8. m. 15 
lewa oficyna II piętro zapisy od 3—6 

po południu. 


„W. Łodzi zł, 3.50 miesięcznie Zamiej: 5 złotych 3 <, ZWYCZAJN W A + 
Prenun erata: miesięcznie: — Zagranicą 7 złotycii ie, — Ogłoszenia: owy tek NEKROLIGI ION SC MAUGAT © (na ati, a nia 
(EJ DY Odnószenie do domu 30 g —2. Sgłoszea admi: me odoowiada. Broons Jo ge BOSE: lan S ara a a dO ża RE 


"HE = 
Express wieczorny i Republika łącznie zł, 7.50. Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. Telefon 2 + Godziny przyjęć redakcji 6 —7 po poł. Rękopisów niezamówionych nie zwraca się. 
Ogłoenia kolorowe (mininialna wielkość É strony) 100 proceqt drożej, 
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